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n y  będzie T y  tu i  i Spis rzeczy.

PA M IĘ T N IK I CESA RZO W EJ JÓZEFINY.

Szczegóły z  życia pryw at ne go  Nap oleona  
i jego rodziny .

' (Ciąg dalszy)

Józefina t a k  odmalowała p o r t r e t  Napo­
leona ,, W  dom owem  pożyc iu  ma piękną du­
s z ę ,  sarce tk l iw e  i  w dz ięczne ,  gusta  p ro s te  
i w s z y s tk ie  za le ty  osoby dobrze w ychow anej 
do uczuć człowieka uczciw ego łączy niepospo­

li tą  p am ięć . 11
Napoleon mało się za jm ow ał k u n sz tam i 

nadebnem i, i sam  żadnego nieposiadał. N igdy  
się n iezastanaw ia ł nad pięknością posągu lub 
o b razu .  Jeżeli m u za p ie rw szy m  rz u te m  o- 
k a  podobała się ca łość , zawsze znajdował go 
p ię k n y m ; ale n ieczyn it  w łasn y ch  uw ag nad 
jego  w dz ięk iem  lub w a d am i,  i  n igdy  szcze­
gółów n ie roz trząsa ł .  N ie z upodobania ale 
jed y n ie  jako N acze ln ik  narodu  w sp ie ra ł  i za­
chęcał a r ty s tó w  wiedząc ile są w  k ra ju  po ­
t r z e b n i .  Jed y n y m  k u n sz tem  k tó ry m  codzień 
w ięcej zna jdow ał p rzy jem nośc i  b y ia m u z y k a ,  
ale t ru d n o  b y ło  napisać  t a k ą  co by mu się 
podobać.m ogła. N ie  lub ił  m u z y k i  z b y t  gło­

roczna w ynos i  razem z W andą w W arszaw ie  
zawie Zło: i5. Po W ojew ództw ach  P te n u m e -  
y  n i e p r z y  jm o je  się, P r z y  końcu  Tom  u doda--

ś n e j  a n i  t a k i e j  do  k t ó r e j  w i e l e  i n s t r u m e n t ó w  

w c h o d z i ł o ,  i  d la  t e g o  n i e c i e r p i a ł  w i e l k i e j  o -  
p e r y .  J e d n a k ż e  l u b i ł  ż e b y  m u z y k a . w o j s k o * -
wa b y ł a - h u e z n a )  i  g d y b y  h u k -d  iat m óg ł je j  
tow arzyszeń  , jeszczeby m u milszą b y ła .  Al®
g dy  n ieb y t  ani na p a ra d z ie  ani n a  czele  w o j-  
s k a ,  g u s t  m ia ł  zupe łn ie  p rzec iw n y .  P rz e k ła ­
d a ł  śpiew  nad wszelką m u z y k ę ,  a nadew szy-- 
s tk o  śpiew w ło sk i .  S p row adz ił  z W łoch n a j ­
znakom itszych  śp iew aków i  śp iew aczk i,  k tó ­
ry m  roczn ie  p łacił od 3o do 4 o,ooo franków^ 
nie licząc g ra ty f ikac ji  jakie  o t r z y m y w a l i  to ­
warzysząc dw orow i.  Raz w ty d z ie ń  b y t  zw y ­
czajnie K o n cer t  u  d w o ru ,  i  w te d y  N ap o leo n  
zach w y ca ł  się m u zyką .  K o m p o zy to ro w ie  n a ­
k ładający  dla Napoleona m u zy k ę  w t e m  m ie­
li na jw iększą  trudność, że m usie li  zawsze ta k  
p isać  ko n ce r ta ,  ażeby w sz y s tk ie  in n e  i n s t r u -  
rnenta to w a rz y s z y ły  ty lk o  fo r te p ja n o w i , i i  
żeby zawsze śpiew nad m u zy k ą  górow ał; tak . 
więc niem ogło być n igdy  forte .  T e n  rodzaj  
m u zy k i  p raw ie  zaw sze j e d n o s ta jn e j ,  b y łb y  
n i6 ?iiiosflyin- g d y b y  najrzadsze  ta len ta  m e p ia — 
co wały nad jej układaniem.'- N apoleon p ra ­
gnąc  się w y tlóu iaczyć  ja k im  sposobem chce



aby m uzyka tow arzyszy ła  śpiewowi; mawiał: 
„  Mości Panowie! Chcę ty lko  w yziew u z 
dźwięku “  (une vapeur de son.) Jest to rze­
czy pewną, iż śpiewanie i m uzyka w tedy  dla 
niego miała największy powab gdy by ła  słod­
ka* Bardzo się to rzadko zdarzało, żeby mu 
się niepodobaia osoba, k tó re j  głos mile pie­
ścił jego ucho. Ten rodzaj fanatyzmu mu­
zycznego, do tego stopnia posuwał, iż nawet 
uw ażał na harmonią nazwiska. I tak  jeżeli 
jak ie  nazw isko , źle mu do ucha brzmiało, 
cedził; je przez zęby , niewymawiał go nigdy 
jak  się należało, wkrótce o nim zapomniał, 
i  można było  być prawie pew nym  iż mu się 
niepodobała i osoba takie nazwisko mająca.

Napoleon nielubił komedji, jeszcze mniej 
opery kom icznej; ale w baletach znajdował 
upodobanie. Tra jed ja  była jego najmilszą 
ro z ry w k ą , i  dla tego dwa razy  co tydzień 
dawano trajedją albo w Paryżu, albo w Saint 
Clond , albo w ^Fontainebleau. Jednakże ca­
łe widowisko ograniczało się na jednej traje- 
dji, i nigdy niedawano potem mniejszej sztucz­
k i ,  co się nie bardzo podobało wielu osobom 
którzy  napłakaw szy się parę godzin, radziby 
by li  rozśmiać się choć na chwilę. Napoleon 
niedawał nigdy oklasków. Gdy jakie miejsce 
szczególniej go uderzyło , zwracał się do osób 
siedzących w loży , a po skończonem wido­
wisku kazał .wywołać Aktora i oświadczyć 
mu przez Szambelana swoje zadowolnienie.

W szyscy  mówią iż Napoleon zażywał wiele 
tabak i  i że naw et jak F rederyk  II.miał tabakę w 
kieszeni od kamizelki. Jeżeli tak  jest w sa­
m e j  rzeczy , o czern jeszcze powątpiewać mo­

żna, b y ło  to ty lko  podczas kam pan ji,  gdyż 
zwyczajnie nosił tabakierkę przy  sobie, i nad­
to miał wiele rozstawionych po pokojach. 
I ta k  K apitan  Gwardji pełniący p rzy  nim służ­
bę , miał zawsze tabakierkę jeclnę, druo-ą 
A dju tan t,  trzecią kam erdyner ;  czwartą ma- 
meluk. Myślałby k to  że zażywał tabaki wie-

Ile i często. Jednakże osoby które były bli­
żej niego, zapewniają, iż brał tabakę jedynie 
przez przyzw yczajenie , i  że często wyrzucał 
ją z palców na ziem ię, a  zwłaszcza gdy był 
czetn poruszony lub zamyślony ; na dowód 
tego przytaczają , że na chustkach batysto­
wych k tó rych  Napoleon jedynie używał, nie 
było p raw ie  znaku t  .baki.

Miał nadto jeszcze jeden swyczaj, z któ­
rego można go było posądzać że się nie dość 
starannie ubierał. Nosił zawsze mundur zie­
lony , i  gw iazdę legii honorow ej na piersiach, 
bez w stęg i,  niemiał prócz tej gwiazdy ża­
dnej innej dekorac ji ,  i  ty lko  czasem kładł 
sreb rny  k rzyż  k tó ry  dawał żołnierzom. Naj­
częściej miał do m unduru kamizelkę i spodnie 
białę k a ź m ie rk o w e ; kamizelka była często 
zapruszona tabaką a spodnie s łużyły  mu clo 
zakonotowania jakiego nazwiska, lub zrobie­
nia jakiego rachunku ołów kiem  k tó ry  nosił 
zawsze p rzy  sobie.

Józefina i naweł dworzanie czynili jesz ze 
to spostrzeżenie, iż jeżeli p rzy p ad k iem , na- 
p rzyk ład  powracając z kaplicy , X iążka od 
nabożeństwa wpadła 'w  ręce Napoleona otwie­
rał ją natychmiast i  w głos śpiewał jakie 
psalmy. A wtedy bardzo się często zdąrzało

\



iż w kró tce  potem  wpadał w ponury Melan­
cholią. _

K iedy Napoleon b y t w Paryżu  m iał zw y­
czaj wychodzić na m iasto dla czynienia .ja­
kich spostrzeżeń, sam z m arszałkiem  Duroc, 
°ba mając na sobie g rana tow y  s u rd u t ,  bez 
Najmniejszej dekoracji. N a tak ich  przechadz­
kach zawsze mu się coś zdarzało nadzwyczaj- 
Nego. Częstokroć Napoleon tak prędko w y­
chodził, iż D urce niem iał c z a s u  ubrać się al- 
ho wziąść z sobą p ieniędzy; bo Napoleon ni­
ls dy ich  nienosił.

Pewnego dnia po długiej p rzechadzce, 
£dy ju£ oba byli znużeni, a Cesarzowi jeść 
się zachciało , w stąpili do kaw iarn i na róg 
Bulwaru. Napoleon kazał sobie dać kotle ty  
i jajecznicę, ulubione jego potraw y. Podjadł­
szy dobrze trzeba było  zapłacić; w ielki Mar­
szałek sięga do kieszeni i  postrzega że zapo­
m niał sak iew ki. Spoglądają na siebie oba 
^  pom ięszaniu. Służący w kaw ia rn i widząc, 
ich w  pom ięszaniu, oświadcza im  że jeśli w 
tym  momencie nie mają p ieniędzy wstąpią; 
kiedy im  s ię  spodoba i zapłacą. Gospodyni 
kaw iarni zaczęła ła jać  służącego, że tak  lek ­
kom yślnie k red y tu je  nieznajom ym , i rzekła 
do niego. Otoś mi znowu stracił 8. fran­
ków. — N ie , P a n i— rzek ł s łu ż ą c y , oto je 
Jdacę. Ci Panowie mają minę tak  uczciw ą, 

jestem  przekonany iż mi wrócą nale ży­
wość. Gospodyni zgarnęła 8 franków  szem- 
t^ąc jak można ty le  najeść i napić nieprze- 
konawszy się czy mają p rzy  sobie pieniądze. 
Słysząc to_ w ielki M arszałek clobył zegarka

a oddając go chłopcu rzekł. Przyjacielu! od­
daję ci w zastaw mój zegarek , i  dziękuję ci 
w mojem i w kolegi mego imieniu za dobrą 
opinją jaką masz o nas.“  Służący niechciał 
wziąść ze g a rk a , zaręczajac że im i tak  ufa, 
W ychodzą więc oba , zapom nieli w krotce o 
śn iad an iu , naw et przez k ilka dni tak  b y h  
zatrudn ien i, że zupełnie to zdarzenie w yszło  
im  z pamięci. Tym czasem  gospodyni z ka­
w iarni najgraw ała się ze swego służącego 
którego wspaniałomyślność tak  źle nagrodzo­
ną została. Nakoniec piątego dnia przypo 
mina sobie.Cesarz śniadanie w kaw iarn i i  u- 
fność służącego; w ysyła więc natychm iast do 
kaw iarn i. Lokaj Cesarski py ta  się o służą­
cego k tó ry  za śniadanie za dwóch Panów przecl 
k ilką dniami na 8 franków zaręczył. W oła­
ją go. Lokaj Cesarski p rzekonaw szy  się iż 
to  on b y ł a nie inny  rzek ł do n iego : Oto 
m asz dw adzieścia pięć Napóleondorów p rzy ­
sy ła  je Cesarz i  dziękując ci żeś za niego za­
ręczył. u

Jednego dnia Napoleon zatrzym ał się przed 
sklepem  bronzów . W ybiera dwie wazy wspa­
niałe i p y ta  się kupcow ej o cenę. — Cena 
ich jest tysiąc  talarów . — Ah to  drogo —. 
mówi C esarz , to nadto drogo — B a! drogo 5 
więcej one w a r te , ale cóż robić trzeba  żyć 
na św ieeie; handel tak  źle id z ie , nieniaż ża­
dnego za robku , w szyscy się skarżą , nifct 
nie jest szczęśliw y; wojna i zawsze wojna. •— 
Zdaje się że nie lubisz rządu. A gdzie jest 
m ąż? — Poszedł po pieniądze. On się do rzą­
du wcale nie mięs-za , n igdy nic nie mówi o



rz ąd z ie ,  m ój mąż je s t  t a k  g łu p i ; . .  Napoleon 
w y sze d ł  n a ty ch m ias t  ze s k le p u ,  a s tanąw szy  
w E l iz e u m , posia ł  n a ty ch m ias t  po męża te j  
k u p co w e j .  G dy lokaj C esarsk i kazał m u iś ć  
za sobą, b ied n y  cz łow iek  drżał jak l i s t e k ,  
b y ł  już p ew n y  że zona znow u się z czemś 
w ym ów iła  lubo jej zawsze z a k a z y w a ł , nako- 
niec hlady , staje p rz ed  Cesarzem  k tó ry  po­
wiedział: „ P r z y n ie ś  m i t e  dw ie  w azy  k tó re  
dziś z rana w tw o im  sk lep ie  oglądałem. T w o ­
ja zona chciała zanie ty s iąc  ta larów  , mówiąc 
że to  jes t  n aw e t  t a n i o ; oto masz 4,ooo f ran ­
k ó w  i  powiedz tw ojej żonie odeinnie niech le­
pie j p ilnu je swego handlu , a n ie  mięszata się 
■do sp raw  p o l i ty c zn y ch  bo to do niej nic n ie  
na leży .  ̂

D w ór ca ły  w y jeżd ża ł  zw ycza jn ie  w e Wrże- 
śn iu  do R a m b o u i l te t , i  bardzo się to  rzad­
k o  zdarzało, ażeby Napoleon pod t e n  czas-by ł 
w  S t  Cloud. Jednakże  raz z powodu słabości 
lózef iny  musiał ta m  zostać .  Cesarz po obje- 
dzie. na p rzechadzkę jezdził z s iostram i > a 
w ieczorem  sam z w ielk im  M arszałk iem . P rz e ­
jeżdżając przez  wielką aleę u jrza ł  sklepy" po­
ro z s ta w ian e .  W  jednej d rew nianej budzie o- 
glądał lud całą familją Cesarską z wosku sie­
dzącą p rz y  stole. N iem ożna  sobie w y s taw ić  
jak  m ało  p o d o b n e , jak b rudne  b y ł y  te  figu­
r y ,  s łow em  b y ły  to  czys te  m aszka ry .  T y m ­
czasem właściciel tego sk lep ik u ;  dobywając 
ja k  ty lk o  mógł g łosu  w y c h w a la ł  piękność 
ty ch .f ig u r .  Napoleon p rzez  ciekawość wszedł 
do te j  b u d y , i zapy ta ł  się: „C óż to  ma by ć?  
— - P a n ie ! — rzek i  z kom iczną powagą wła­
ściciel, j ę s t  to w spania ła  uczta C esarska. 0 -  !

to N ajjaśn ie jszy  Cesarz-, oto N ajja śn ie jsza  
Cesarzowa: i t.  d. i  pokazy  wał kolejno k i jk iem  
na w oskow e osoby. J a k to ? .z a p y ta ł  się znie­
c ie rp l iw iony  N apo leon , czyliż ta  figura p o ­
dobna do Cesarza. — To ż y w y  jego obraz.
Ah ! jekżeż on m usi być b rz y d k i .  — Owszem 
P a n ie ,  Cesarz m a  bardzo piękne r y s y ,  cały 
św ia t  wie o tern dobrze. P rz y p a tr z  się P<-.n 
ty lk o  te j  tw a rz y .  Zdaje się że p rz e m a w ia .
— Ależ Cesarzowa jest szkaradna, i garbata.
— O! co t o ,  t o n ie ;  jest to kobieta najprzy­
stojniejsza w całej Francji.—-Któżby tak m y­
ś la ł ,  widząc tu jej wizerunek. To mó w  ąc 
Napoleon o d śzed ł , ale został poznany, gdyż  
wielki Marszałek nie mając drobny ch dął sztu­
kę dwudziestb frankową. *

P ow róciw szy  dó Józefiny , opow iedzia ł  
jej co w idzia ł;  i  mocno zda wał się być obru-" 
szony że ich o b o j g a  obrazy t a k  zeszpecone 
w y s t a w i a j ą  n a  w i d o k ,  p u b l i c z n y .  J ó z e f i n ą  
śmiała się z te£o zdarzenia i bardzo żałow ał*  
że  n i  m ogła .w idzieć  swojej k a r y k a tu r y .

Napoleon siedział ty lk o  dwadzieścia mi­
n u t  u stó łu  ; jadł: p ił  mało ; miał przecie czas 
po zupie  zjeść dwie lub t r z y  p o traw y  i ow o ­
ce. Usługa musiała isć sp ieszn ie ;  bo inaczej 
n iecierp liw ił  się N apoićon  ; na deser jadł k i l­
ka migdałów lub co podobnego. Gdy w sta­
wał od stul u w szyscy  w s tać  m u s ie l i ,  szed ł 
po tem  do salonu i p ił  średnią filiżankę k a­
w y. Rozum ie się samo przez  się , iż osoby 
na ebjad do C esa rza . z a p ro szo n e , m u s i a ł /  
wprzód zjeść dobre  śniadanie lub wracać do 
siebie na objad. Ci k tó rz y  by li  p ie rw szy  raz 
do  niego zaproszeni,  i jeszcze nie znali jego 
zw yczaju  , w s ta w a l i -g ło d n i , lubo m ogli  po­
wiedzieć że by li  na  uczcie K ró le sk ie j ,  bo- 
stół jego b y ł  przecudowrsy. Żadna w sw ie-
cie okoliczność nie  zatrzymała go dłużej u
stołu,

i (Dalszy ciąg nastąpi. )


